
Piątek W acław a 
Sobota G udelji 
N iedziela H ierom ina

rrzedplata weksped. miesięcznie 1,50 zł z od-CBA
_ noszeniem przez pocztę 20 gr

więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­

maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądań pozatermi-
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

• Za ogłosz.pobiera się od wiersza 
O gsO SZC nia  • mm> (7 Jam.) 10 gr, za reklamy na 

str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła» 
szaniu. „Głos Wąbrzeski** wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Kon*o czekowe P- K. O. Poznań 204,252.

D ziś w schód s!e5ca o godz. 5.43 zach. 6. 1
Jutro » r . 5.45 a 5.58
D ziś « księżyca „ 13.28  , 8.50

Nr. 114 Wąbrzeźno, sobota 29 września 1928 r. Rok VIII

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - w iino targi polnocne 208 12 7 15 15 -

||| « kom itet sędziow ski targów odznaczył w yroby pepege złotym  _ c
• « a  —  -------------------- - ---------------------------------------------------

H i m edalem w inszuje = sailt +
& ®

Na wschód, czy na zachód? 
Znam ienna dyskusja w  niem ieckich kołach polity ­

cznych. —  Jaką będzie polityka zagraniczna N ie­
m iec? —  Pew ne w yjaśnienie dla ostatnich ośw iad­

czeń prezydenta H indenburga.

B erlin, w rzesień 1928.

W  niem ieckich kołach politycznych toczy się 
w  ostatnich dniach niezm iernie charakterystyczna  
dyskusja, która  w yw ołuje  w szędzie bardzo  żyw e po­
ruszenie. —  W obec tego, że w  dyskusji tej ucze­
stniczą w ybitne osobistości w niem ieckiem życiu 
politycznem , —  a naw et echa jej znalazły pew ien  
oddźw ięk w ostatnich ośw iadczeniach, złożonych  
przez prezydenta R zeszy H indenburga na Śląsku  
niem ieckim , —  przeto  skupia ona na sobie w iększą  
uw agę i tem  pow ażniej m usi być traktowana.

C hodzi m ianow icie o niem iecką politykę za­
graniczną, —  a zw łaszcza o rozstrzygnięcie, jakie  
stanow isko zająć m ają N iem cy w obecnej konste­
lacji Europy. —  C zy  N iem cy  kontynuow ać m ają po­
litykę Locarna i zachow ując w stosunku do R osji 
stanow isko neutralne, kierow ać m ają w dalszym  
ciągu całą sw oją uw agę na zachód, to jest w  stronę  
porozum ienia z Francją i N iem cam i, —  czy też ko- 
rzystniejszem  jest dla N iem iec zw rócić całą sw oją 
uw agę raczej w  stronę R osji i w ten sposób szukać  
raczej na w schodzie oparcia dla sw ych celów  poli­
tycznych? O to dw a zasadnicze pytania, w okół któ ­
rych obraca się cała dyskusja. (

Z głosów , jakie do tej pory najsilniej są lanso ­
w ane w ynika, że jednak w iększość kół niem ieckich  
orjentuje się w ięcej w  stronę M oskw y, niż stronę  
Paryża i Londynu. W praw dzie ostatnio stosunki 
niem iecko-rosyjskie rozluźniły się nieco, nie m niej 
jednak głoszone są zdania, że tylko  w  należytej ro ­
zbudow ie stosunków  niem iecko-rosyjskich, oraz w  
odpow iedniem  w obec tego nastaw ieniu  niem ieckiej 
polityki zagranicznej w idzieć m ogą N iem cy opar­
cie dla sw ej ekspansji i celów  politycznych. C ha­
rakterystycznym  w  tym  kierunku  jest głos znanego 
polityka  niem ieckiego, cieszącego  się w  kołach  nie­
m ieckiego m inisterstw a spraw zagranicznych du­
żym  autorytetem , byłego m inistra niem ieckich ko- 

lonji, posła dr. D ernburga, który w  głosach, zam ie­
szczonych na łam ach prasy niem ieckiej ośw iadcza, 
że tylko należyty  rozw ój stosunków  niem iecko-ro­
syjskich m usi być  najgłów niejszą  podstaw ą  niem ieę- 
polityki, —  a to zarówno ze w zględu  na celu poli­
tyki zagranicznej, jak i ze w zględu  na korzyści go­
spodarcze,

Snując plany o oparciu o R osję sow iecką, ro ­
dzi się w niektórych kołach politycznych dalsza  
m yśl, że przez orjentację na M oskw ę, oraz przez  
odstąpienie od zasad Locarno, doprow adzić m ogą 
N iem cy  z czasem  do  pow stania now ego silnego blo­
ku w  Europie. B lok ten obejm ow ać m iałby N iem ­
cy, R osję, W łochy i Turcję, —  opierać m ógłby się' 
rów nież na Stanach Zjednoczonych A , P,, które  
przez ostatnie zbliżenie się Francji i A nglji są za­
niepokojone i tem  chętniej poprą interesy  tej grupy  
oraz w reszcie stanow iłby przeciww agę dla bloku  
francusko  - angielskiego i sprzym ierzonym  z tym  
blokiem  państw om .

Z głosów  tych w idać, że dyskusja jest dość po­
w ażna i zakrojona jest na szeroką skalę. W  św iet­
le tych głosów staje się rów nież częściow o zrozu­
m iały ton ośw iadczeń, źłoźonych przez prezydenta 
H indenburga  w obec przedstw iceli prasy na Śląsku. 
O to bow iem  ośw iadczył prezydent H indenburg, że 
„nie oddaje się złudzeniu i nie sądzi, by N iem cy za  
pom ocą polityki' Locarna m ogli osiągnąć w ielkie 
w yniki N ależy  jednak spróbow ać  tej polityki, aby

Zamknięcie sesji Ligi Narodów
G enew a, 26  w rześnia. D onoszą, że po  załatw ie­

niu spraw  budżetowych dziew iąta sesja zw yczajna  
Zgrom adzenia Ligi N arodów  zam knięta została m o­
w ą przew odniczącego Zgrom adzenia  Zahlego  (D an- 
ja). M ów ca w skazał na doniosłe dzieło, dokonane  
przez Zgrom adzenie rów nież i w roku bieżącym . 
W  dziedzinie dążeń do zrealizow ania system u roz- 
jem stw a i bezpieczeństw a, dzięki ostatecznem u za­
aprobowaniu projektu pow szechnego układu o po- 
kojow em załatw ieniu konfliktów m iędzynarodo­
w ych, jakoteź dzięki zaleceniu w szystkim pań­
stwom zaprojektowanych układów o nieagresji i 
niesieniu w zajem nej pom ocy, stw orzone zostały  no­
w e przesłanki dla przygotow ania m iędzynarodo- 

św iat przekonać, że N iem cy są skłonne do pokoju  
i porozum ienia ..." A  zatem  oficjalna zapow iedź 
o zm ianie kursu polityki niem ieckiej , . ,

N ie ulega w ątpliw ości, że charakterystyczne 
te głosy stoją w dość silnym zw iązku z toczącem i 
się ostatnio  obradam i w  spraw ie ew akuacji N adren- 
ji i że jeden  z ich celów  jest w yw arcie pew nej pre­
sji na francuskie koła rządow e celem uzyskania  
jaknajw iększych ustępstw . G roźba, że N iem cy  m o­
gliby odstąpić od zasad Locarna i szukać oparcia 
na innych czynnikach politycznych jest niew ątpli­
w ie także i pod tem  hasłem  skonstruowana. N ie 
m niej jednak  jest cała obecna dyskusja bardzo zna­
m ienna i nie m oże być bez znaczenia dla obecnej 
sytuacji politycznej w  Europie.

C hociaż bow iem  głosy  te m ają  na razie charak­
ter czysto teoretyczny i dlatego nie m ogą na razie  
przynajm niej przynieść żadnych decydujących po­
sunięć w  dotychczasowem  stanow isku N iem iec, to  
jednak z drugiej strony charakteryzują one nastro ­
je, panujące obecnie w śród niem ieckich kół poli­
tycznych, które nie przestają dążyć do tego, by z 
N iem iec uczynić pierwszorzędny czynnik polity ­
czny. który odgryw ałby w  Europie decydującą ro ­
le Z tych też w zględów  dyskusja  ta budzi w  zagra­
nicznym św iecie politycznym  żyw e zainteresow a­
nie i śledzona jest z pilną uw agą. —  R ów nież i dla  
Polski nie są to sprawy bez znaczenia . . .

Fr. W ier— cki.

w ej konferencji rozbrojeniowej K om isja rozbroje­

niow a Zgrom adzenia  skierow ała do R ady Ligi pro ­

śbę, aby w ezw ała ona te rządy, które dotychczas 
jeszcze nie osiągnęły porozum ienia w  spraw ie m e­
tod, prow adzących do ograniczenia zbrojeń w  celu  

usunięcia istniejących  jeszcze trudności. U prawnia  

to w szystko —  m ów ił dalej przew odniczący Zgro­
m adzenia —  do nadziei, że zw ołanie pierwszej 

m iędzynarodow ej konferencji rozbrojeniowej zosta­

nie przyśpieszone. Liga N arodów  w  ciągu sw ego  
9-letniego istnienia położyła już olbrzym ie zasługi 

w  kierunku usuw ania przeciw ieństw  pom iędzy na-
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rodam i i utrzymania oraz utrwalenia pokoju. W  
Lidze Narodów ludzkość znalazła instytucję, dzięki 
której może spoglądać w  przyszłość z większą dozą 
zaufania i spokoju. W szyscy, jak tu jesteśmy, ży-

Informacje otrzymane z M adrytu głoszą, że z 
rumowisk spalonego teatru „Nowedades" wydoby­
to 110 trupów, a wśród nich 11 dzieci. Liczba ran­
nych wzrosła do 400 osób.

Jak utrzymują fachowcy, pożar został spowo­
dowany nie przez krótkie spięcie, lecz przez ognie 
sztuczne, które zapalono na scenie.

Głównie jednak katastrofę wywołał popłoch 
ludzi, którzy tratowali się bez litości. Część zna­
lezionych zw łok była obrabowana. Aresztowano 
kilku podejrzanych osobników. Pomiędzy publi­
cznością znaleziono kilkanaście noży, co św iadczy­
ło, że w  czasie popłochu torowano sobie drogę no­
żami.

Primo de Rivera zwołał Radę M inistrów, któ­
ra zajmie się omówieniem środków pomocy dla ro­
dzin ofiar katastrofy.

o:

Echa pożaru w Hadrycie

Rząd obecny a uposażenie urzędników
Stronnictwa w walce swej z obecnym Rządem używają 

różnych środków, niezawsze prawdziwych, byleby kazuish - 
czną argumentacją wykazać społeczeństwu szkodliwość o- 
becnego kursu.

Jedną z najciemniejszą stron działalności partyjnej to 
wygrywanie na nędzy ludzkiej, przyczem partje, zam iast my­
śleć o popraw ie stosunków i pracować realnie w tym kie­
runku, starają się wyszukiwać źródeł tego stanu w złych me­
todach rządzenia itp, byleby na masy wpłynąć niekorzy­
stnie w stosunku do Rządu.

Ponieważ aktualna od dłuższego czasu jest kwestja upo­
sażenia urzędników, zajmują się nią stronnictwa opozycyjne 
w swoisty, sobie właściwy sposób.

W jak trudnych warunkach znajdują się masy urzędni­
cze, jest rzeczą ogólnie znaną i dlatego jedną z pierwszych 
trosk Rządu obecnego po wypadkach majowych była wła­
śnie ta kwestja.

Nie od rzeczy będzie tedy przedstawić w krótkich za­
rysach, co Rząd obecny w tym kierunku zdziałał.

Jak wiemy, przyczyny fatalnych stosunków była panu­
jąca za rządów poprzednich dewaluacja i konieczność wpro­
wadzenia karkołomnej mnożnej, która właściw ie była rato­
waniem urzędnika od wypadku do wypadku, faktycznie zaś 
doprowadziła nędzę urzędników do ostatecznych granic.

Stworzyło się zaczarowane koła, z którego nie było, zda 
się, wyjścia. Ludzie staczali się w przepaść, Państwo szło 
nieuchronnie po linji  pochyłej.

M aj 1926 r. stał się tu punktem zwrotnym.
W aluta ustabilizowana, Rząd wzmocnił władze na we­

wnątrz, wzrósł autorytet Państwa zagranicą.
Jako jedno z pierwszych swych zadań, uznał Rząd na­

prawienie tej wielkiej krzywdy, jaka stała się urzędnikom 
za poprzednich rządów.

Zniósł więc dekretem Prezydenta Państwa z dnia 30. 
6. 29 r. mnożną, zniósł słynny okólnik M inistra Zdziecho­
wskiego, zmniejszający pobory urzędnicze o 4— 8 procent 
(zależnie od kat. uposaż.).

W miarę postępu prac nad zrównaniem budżetu myśli 
Rząd i realizuje dalszy etap poprawy bytu urzędnikom je­
dnorazowy zasiłek w wysokości 20 proc., by już w następ­
nym miesiącu, bo 18 grudnia 1926 r, podnieść uposażenie 

<-o 10 procent.
Kwestja stałej, a realnej poprawy bytu mnsiała znaleść 

swój wyraz w budżecie Państwa, gdyż zwichnięcie równo­
wagi budżetowej mogłoby grozić Państwu ruiną.

Dlatego zrealizowanie poprawy bytu musiało odbywać 
się stopniowo, co działo się mimo stabilizowanej waluty i mi­
mo zmniejszenia się kosztów utrzymania.

nie 
sie- 
Pa-

się 
za-

JAN KANTY  GREGOROW ICZ. -r^

UKRYTE SKARBY
12) — o—  (C iąg dalszy).

f O zmartw ieniu, jakie ich czeka, nie było nawet mo­
wy. Każdy pracował w oddziale przeznaczonym jego 
pieczy, jakby obowiązek ten nie miał nigdy ustać, i zaj­
mował się z jedną dotąd praktykowaną gorliwością.

—  Tych śliwek, moje dzieci, mówił kapitan do 
małych siostrzańców, — nie pokosztujemy może, 
wolno nam jednak opuścić je i zaniedbać. Czy dla 
bie, czy dla drugich, dary Boże należy szanować, 
miętajcie o tem .

Kiedy siedli do śniadania, przy którem znalazł 
i młody Jan Strum isz, zmartw iony wiadomością o 
padłej uchwale mieszczan, kapitan zebranej dziatw ie 
opowiedział sen, nie mogąc się dosyć naopisywać przy­
jemnego wrażenia, jakiego doznał pod wpływem tak mi­
łych a zarazem dziwnych wrażeń.

—  To głos Boży, — dodał w końcu stary wojak, 
zawsze bliski serc wierzących i ufających. — To prze­
stroga dla was dzieci, jak skarb wiary powinnyście sza­
nować. Ale za nim rozstanę się z mojemi obowiązkam i 
nauczyciela, —  i starzec westchnął, — mam jeszcze do 
załatw ienia dwie sprawy: pożegnanie z kochaną dziatwą 
szkólną i wyłajanie Franusia M arusiaka za nieuctwo i  
zuchwalstwo, co przyrzekłem tak ojcu poczciwemu jak i 
skarżącym. Niepopraw iony to zbereżnik, nicpoń i pró­
żniak, jakich mało. Przykra to czynność, ale do osta­
tniej chw ili chcę być wiernym przyjętym dobrowolnie 
obowiązkom.

Ponieważ czas już nadszedł rozpoczęcia nauki, i 
dziatwa gromadnie zebrana głośnym gwarem św iadczyła 
o swej obecności, kapitan więc podpierając się laską, 
udał się do szkoły. Że zaś jako schorzały i poraniony, 

miał chód niezm iernie wolny i cichy, wszedł więc do 

wimy nadzieję, że instytucja ta zdoła przezwycię­
żyć wszystkie trudności i zapewnić dobrobyt na­
rodów.

POGRZEB OFIAR.

M adryt, 26. 9. W czoraj przed południem od­
był się pogrzeb ofiar strasznej katastrofy pożaru 
teatru. O god. 11-tej wyruszył kondukt żałobny, 
poprzedzany olbrzym ią ilością księży. Za trumna­
mi postępowały rodziny ofiar, rada prow incjonal­
na i miejska in corpore oraz delegat króla hiszpań­
skiego. Rząd był reprezentowany przez samego 
Primo de Riverę i część ministrów. W  pogrzebie 
wziął również udział korpus dyplomatyczny. O- 
statnią przysługę zmarłym w tak tragiczny sposób 
oddało przeszło 40.000 osób. W iększość ofiar po­
chowano na koszt państwa.

Na znak żałoby zamknięto dziś wszystkie ki ­
nematografy i teatry.

W ięc rozp. Prezyd. Państwa z dnia 17 sierpnia 1927 r. 
przyznano pracownikom państwowym po raz drugi jednora­
zowy zasiłek jako wyrównanie dodatku mieszkaniowego, a 
okólnikiem M in. Skarbu z dnia 23 1. 1928 r. trzeci jednora­
zowy zasiłek w wysokości 45 proc.

Ustawą z dnia 31. 3. 1928 r. o prow izorjum budżetowym 
na okres od 1. kw ietnia przyznano następny jednorazowy za­
siłek w wysokości 45 proc, uposażenia miesięcznego, wreszcie 
na podstaw ie uchwały Rady M inistrów z dnia 30 czerwca 
1928 r. — podwyższono pracownikom państwowym uposa­
żenie o 15 proc.

Pominąwszy już kwestję, że obliczenia Urzędu staty­
stycznego mogą być w części niedokładne, czy nierealne, ale 
gdy oprzeć się tylko na tych danych statystycznych, które 
za dawnych rządów były miarodajne przy obliczaniu stop­
nia wynagrodzenia funkcjonariuszy państwowych to przeko­
namy się, że według tych danych wzrosły koszty utrzymania 
za czas od 1 maja 1926 r. do 1 sierpnia 1928 o 22 proc.

W  tym samym czasie —  wzrosło uposażenie urzędników 
przez same zniesienie okólnika Zdziechowskiego o 6 proc,, 
przez dwie stałe podwyżki o 25 proc, czyli razem o 31 proc,, 
nie licząc czterokrotnych jednorazowych zasiłków, przyzna­
nych w tym czasie urzędnikom.

Jak jednak traktuje tę sprawę opozycja?
Przedewszystkiem robi obliczenia za okres od grudnia 

1925, czyli, że składa na obecny Rząd odpowiedzialność za 
to, co sama, będąc u steru, robiła.

Na tem obliczeniu opierając się, stara się udowodnić, 
że Rząd źle traktuje urzędników, judzi ich przeciw Rządowi 
i stara się wszelkim i środkam i zdobyć utraconą popularność 
wśród sfer urzędniczych,

Zapomina jednak, względnie nie chce opozycja wiedzieć, 
że gdy sama była u steru, zdobyła się odnośnie urzędników 
jedynie —  na ściąganie z płac urzędników państwowych za 
poradą Zdziechowskiego 4, 6 i 8 proc, od uposażenia, gdyż 
tylko na taki środek ratowania finansów państwowych po­
trafiła zdobyć się.

Ani w rządzie, ani u sfer rządowych niema człow ieka, 
któryby tw ierdził, że urzędnicy opływają w dostatkach, Rząd 
zdaje sobie jasno sprawę z tego, że trwała i wydatna popra­
wa bytu pracowników państwowych jest konieczna i wszel­
kie usiłowania Rządu zmierzają stale i konsekwentnie w tym 
kierunku.

Powyższe dane przytoczyłem jedynie dlatego, by wyka­
zać, co Rząd w ramach możliwości budżetowych zdo­
łał zrobić, a jak opozycja stara się z tego upiec własną 
pieczeń,

Kapitan zatrzymał się, spoj- 
M arusiaka, owego niepopra- 
środkiem izby i starającego 
postać kapitana naśladować.

pierwszej izdebki przez dzieci niepostrzeżony. Kiedy miał 
dalej postąpić, nagle wzniosły się okrzyki pom ieszane 
z łajaniem i oburzeniem.
rżał i zobaczył Franusia 
wnego zbereżnika, idącego 
się wszelkie ruchy i całą
Zgięty, pochylony, szedł wolno powłócząc nogam i i stu­
kając kijem , jak to zwykle robił nauczyciel. Na głow ie 
miał z papieru zrobioną czapkę na wzór kapitańskiej, a 
pod nosem duże obwisłe z konopi wąsy. Dziatwa się 
śm iała, a niektórzy wołali:

—  Ach! ty Franku, Franku, jaki ty niepoczciwy. 
To grzech ze starszego żartować. Zobaczysz, żę pan 
kapitan tego niedaruje...

—  M ilczeć! — wrzasnął Franek zatrzymując się i 
prostując, jak to zwykł był czynić kapitan, poruszony 
jakiem silnem wrażeniem. Potem wykręcił laską młyn­
ka i musknął wąsy. Kapitan wszedł do izby, nagle ci­
sza przymknęła wszystkie usta, dziatwa powstała z ru- 
motem, a Franek osłupiały oderwał konopie z pod nosa 
i drapnął szybko do ławki.

— - W ybornie, wybornie mnie chłopcze naśladujesz, 
—  odezwał się kapitan bez najmniejszego gniewu i unie­
sienia. — Chodź no tu bliżej, pogadamy z sobą cokol­
wiek.

Franek powstał, a jeden z rów ieśników winowajcy 
szepnął mu w Przechodzie:

—  Piętnastka pewna!
—  To dobrze, — mruknął Franek i potrząsł głową.
—  Słuchajno chłopcze, — odezwał się kapitan, —  

dla czego ty nie idziesz do komedyjantów, co z psam i 
lub małpam i pokazują różne sztuki na jarmarcznych ze­
braniach? Uczyć ci się nie dice, nie słuchasz nikogo, 
próźniaczysz.... ale co to za szrama na czole?

—  To proszę pana kapitana, —  odezwał się Franek 
potulnie, — przeciąłem sobie głowę, jakem skakał po 
belkach.

PRZEGLĄD POUTYEI
Polsce grozi podwójne niebezpieczeństwo zarówno ze 

strony Rosji jak i Niem iec. O tem św iadczą wymownie mo­
wy Hindenburga na Górnym Śląsku, oraz W oroszyłowa pod­
czas manewrów arm ji czerwonej na Ukrainie. W interesie 
Francji leży nadal popieranie Polski. Szkoda, że niektóre 
czynniki paryskie tego nie rozum ieją, bo błąd ten może z cza­
sem drogo kosztować Francję,

Ten rozumny głos szwajcarski znajduje pełne potwier­
dzenie w św ieźem wystąpieniu nacjonalistów niemieckich 
pod wodzą osław ionego hr. W estarpa przeciwko polityce Lo- 
carneńskiej. Pod hasłem: „precz z Locarno" zwołała 24 
września niemiecko-narodowa partja wielkie zebranie poli­
tyczne w Berlinie, w którym masowo wzięły udział związki 
ojczyźniane z „Stahlhelmem" i „M łodoniemieckim Zakonem" 
na czele. Liczbę uczestników obliczano na przeszło 10.000 
osób. Jako przedstaw iciel domu Hohenzollernów zjawił się 
na zgromadzeniu w mundurze Stahlhelmowca b. książę Au­
gust W ilhelm pruski. Do zgromadzonych wygłosił dłuższe 
przemówienie programowe przewodniczący partji niemiecko- 
narodowej hr. W estarp, który na wstępie wyraził podzięko­
wanie prezydentow i Hindenburgow i za to, że w swojej mowie 
opolskiej wskazał na niemożliwość utrzymania obecnej wscho 
dniej granicy Niemiec. Przechodząc następnie do będących 
na czasie zagadnień polityki zagranicznej, hr. W estarp okre­
ślił wyniki rokowań genewskich, jako ciężką porażkę zapo­
czątkowanej przez Niemcy w Locarno porozum ienia. Kon­
ferencję rozbrojeniową nazwał ten sam mówca „oszukańczą 
komedją", a wystąpienie Brianda określił jako „kpiny z bez- 
bror'jych ? Niemiec", W estarp podkreślił z naciskiem, że 
niemiecki naród odrzuca każdą dalszą, ofiarę, każde odstęp­
stwo za opróżnienie Nadrenji, które musi i bez tego nastąpić. 
Zaś militarna kontrola czy to Nadrenji lub Niem iec pod ja­
kiejkolw iek formą spotka się z ostrym sprzeciwem ludu, bo 
stanowi prawdziwe szyderstwo z pokoju i porozumienia. Kto  
zgadza się na kontrolę, popełnia zbrodnię na ciele Rzeszy. 
Kończąc, określił hr. W estarp następujące główne cele, do 
których urzeczyw istnienia powinny Niemcy dążyć: potępie­
nie kłamstwa, jakoby Niemcy zaw iniły wybuch wojny św ia- 
wej, równouprawnienie w zbrojeniach, opróżnienie Nadrenji 
i zagłębia Saary, opieka nad mniejszościami niem ieckiemi. 
Zwrot Gdańska i Kłajpedy, uwolnienie z kajdanów niewolni­
czych wersalskiego traktatu i obowiązku płacenia odszkodo­
wań wojennych, oraz usunięcie nieznośnych stosunków na 
wschodzie.

W poniedziałek, dnia 24 września odbyło się w Warsza­
wie posiedzenie Rady Gabinetowej, na której przedstaw ił 
premjer Bartel obecną polityczną i gospodarczą sytuację 
kraju. Na ten temat wywiązała się ożywiona dyskusja, przy- 
czem interesowano się szczególnie zagadnienim poprawy bi­
lansu handlowego. Celem jego uzdrowienia przystąpią z po­
lecenia prem jera ministrowie przemysłu i handlu, skarbu o- 
raz rolnictwa do opracowania trzech oddzielnych projektów, 
które będą przedstaw ione na najbliższej Radzie M inistrów.

Poza tem przyjął p, Bartel na dłuższym posłuchaniu pre­
zesa Banku Rolnego, min. ośw iecenia i szefa gabinetu mini­
stra spraw wojskowych, pułk, Becka, który wyjechał 27-go 
września z raportem do M arszałka Piłsudskiego do Rumunji.

SZCZĄTKI SAMOLOTU AMUNDSENA.

Paryż, 28. 9. Przybyły tu wyłow ione z morza szczątki • 
samolotu Amundsena i Guilbaud. Po pierwszych powierzcho- 
wych oględzinach w paryskiem ministerstwie kolonji, rzeczo­
znawcy ośw iadczyli, że samolot prawdopodobnie z wielkiej 
wysokości pionowo spadł do morza. Tylko część przednia 
pływaka ma pewne uszkodzenie. W ykluczonem jest, żeby 
samolot wylądował na krach lodowych, ponieważ farba na 
pływaku niema najmniejszego nawet zdrapania. Być może, 
że na samolocie nagle powstał ogień. W  chw ili kiedy prze­
latywano nad otwartem morzem i dlatego aparat pionowo ru­
nął. Jeżeli rozumowanie to jest prawdziwe, to wszelka na­
dzieja aby Guilbaud i Amundsen jeszcze żyli —  znika.

NA FLORYDZIE 2.300 ZABITYCH.

Z Nowego Jorku donoszą: Z W est-Palm Beach, ogło­
szone przez Czerwony Krzyż donoszą, że według ostatecz­
nych obliczeń, liczba ofiar tornada na Florydzie wynosi 2 ty­
siące 300 osób zabitych.

—  A to znamię białe przy brodzie co znaczy?
—  To wypaliłem sobie żelazem rozpalonem w kuźni 

Straszyłem niem kowalczyka, on machnął ręką i o mak 
mi dziury na wylot nie wypaliło.

—  A ten palec, dla czego taki jakiś niekształtny?
—  Strugałem drew ienka i nóż chlusnął mi kawałek.., 
—  Pewno na rozszczypki, — przerwał kapitan, —  

żeby chwytać w nie ogony kocie. Przyznaj się chłop­
cze, wszak prawda?

—  Prawda, proszę pana kapitana, — ■ potw ierdził 
chłopiec nieśmiało.

—  No, chwaliłeś się, mój chłopcze, ty ze swemi bli­
znam i, — odezwał się kapitan, — teraz na mnie kolej. 
Dajno rękę, czujesz. tę jakby bruzdę w czaszcze około 
ucha aż do szczęki? i

—  Czuję, — odrzekł chłopiec.
— - To huzar pruski, tak mię uczęstował pałaszem. 

A  widzisz te dwa znam iona, —  mówił dalej kapitan, roz­
pinając kapotę, na piersiach i pokazując dwa białe znaki 
wielkości dwuzłotówki? — To od austryackiej kuli, a to 
od kozackiej lancy.... oboje i kula i lanca prześw idro- 
wały mnie na wylot, a ja za każdą rażą tylko cudem 
łaski Bożej do zdrow ia przyszedłem. Palce u prawej 
nogi ugryzł mi mróz w kampanii moskiewskiej, włosy 
osiw iła niewola, więzienie zgarbiło plecy, a wszystko 
razem odebrało zdrow ie i zrobiło chyrłakiem i niedołęgą. 
Obu więc nas rany okrywają, ale ty swoje zyskałeś przy 
dokuczaniu ludziom, ja w obronie ich praw i własności; 
twoje przyniosły ludziom płacz i zmartw ienie, moje stały 
się ich chlubą. Twoja kapotka podarta i zniszczona od 
psich figlów  moja biedna i wytarta bom służył prawdzie 
i uczciwości, bo ojczyzna nasza biedna, nie ma czem 
płacić swoich obrońców. A czy ty wiesz co to jest oj- 

•czyzna?
— W iem, proszę pana, — odrzekł Franuś potulnie, 

— to ziem ia, na której się urodziłem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K U  U C Z C Z E N IU P IE R W S Z E G O P R E Z Y D E N T A 

śp . N A R U T O W IC Z A .

D eleg ac ja Z w iązk u P o w stań có w G ó rn o ś ląsk ich zap ro s iła 
M in is tra S p raw W ew n ę trzn y ch g en . S k ład k ow sk ieg o , n a o d­
s łon ięc ie p o m n ik a śp . P rezy d en ta N aru to w icza . P o m n ik m a 
s tanąć w  B ie lsk u .

N A P A D  N A  T W IE R D Z Ę .

O ło m u n iec , 2 7 . 9 . W czo ra j w  n o cy o g o d z . 1 -e j w arta 
fo rtu n r. 8 H o licz o d d a ła s trza ł a larm o w y . N ad b ieg ły k o ­
m en d an t fo r tu d o w ied z ia ł s ię , iż w arto w n ik sp o s trzeg ł d w ó ^ h 
m ężczy zn , zb liża jący ch s ię d o b ram tw ie rd zy . G d y w arto w n ik 
zaw o ła ł n a n ich , n ie reag o w a li n a o k rzy k i „ s tó j“ . W ó w czas 
w arto w n ik o d d a ł s trza ł a larm o w y .

O  g o d z . 2 -g ie j w  n o cy p o zm ian ie w arto w n ik a n o w a w ar­
ta zo s ta ła n ap ad n ię ta p rzez 6 -c iu m ężczy zn . N a p o m o c p rzy­
b y ł ca ły o d d z ia ł w arty , p rzy czem p rzy sz ło d o reg u la rn e j w y ­
m ian y s trza łó w , w reszc ie a tak u jący zb ieg li au tem , p o zo s ta­
w io n y m n a u licy . O k n a au ta b y ły  szcze ln ie zasu n ię te .

W ład ze p ro w ad zą n iezw y k le en erg iczn e d o ch o d zen ie ce­
lem w y k ry c ia sp raw có w n ap ad u . P rzy p u szcza s ię , iż n ap a­
d a jący m i b y li k o m u n iśc i, k tó rzy u s iło w a li zab rać zap as am u­
n ic j i, zn a jd u jące j s ię w  tw ierd zy .

C Z T E R D Z IE Ś C I O S Ó B Z A B IT Y C H  W S K U T E K W Y B U C H U .

A g en c ja H av asa d o n o s i, że w  m ie jsco w o śc i M en il n astą­
p ił w y b u ch w  sk ład z ie am u n ic j i, p rzy czem o k o ło 4 0 o só b zo ­
s ta ło zab ity ch , a 2 0 0 o d n io s ło ran y .

„O B A L IĆ  F A S Z Y S T O W S K I R Z Ą D  W A L D E M A R A S A ."

O n eg d a j ro z rzu co n e zo s ta ły w  K o w n ie u lo tk i, w zy w a jące  
lu d n o ść d o o b a len ia „ faszy s to w sk ieg o rząd u W ald em arasa " , 
i p rzed s taw ia jące , że p o lity k a W ald em arasa g u b i L itw ę i d o­
p ro w ad za k ra j d o ro zs tro ju p o lity czn eg o i g o sp o d a rczeg o .

N O W Y  P R E Z Y D E N T M E K S Y K U .

M ek sy k , 2 8 . 9 . D o ty ch czaso w y m in is te r sp raw w ew n ę­
trzn y ch E m ilo P o rtez G il zo s ta ł p rzez k o n g res m ek sy k ań sk i 
w szy s tk im i g ło sam i, o d d an y m i w  l ic zb ie 2 7 4 , w y b ran y ty m ­
czaso w o p rezy d en tem n a m ie jsce p rezy d en ta C allesa , k tó ry  
u stęp u je z u rzęd u w  d n iu 3 0 l is to p ad a . G il l iczy la t 3 7 , jes t 
zatem n a jm ło d szy m z p rezy d en tó w , ja k ich M ek sy k p o s iad a ł. 
W y b ó r jeg o u w ażan y je s t za su k ces p rezy d en ta C a llesa . P rzy­
p u szcza ją , że G il b ęd z ie s ię trzy m ał ty ch sam y ch zasad rzą­
d zen ia , co C a lles .

S P R A W A R O Z B R O JE N IA
S’ u e rw e in , p u b lic y s ta p a ry sk ieg o „M a tin a " , o m aw ia jąc 

p rzeb ieg n a rad 3 - ie j k o m is ji, p isze m . in . o w y stąp ien iu g en . 
N en ad o v itch a , k tó ry d o m ag a ł s ię u w zg lęd n ien ia w  p rzy sz­
ły ch u ch w ałach w y p ad k u ag res ji n iew ątp liw e j. Jes t ca łk o­
w ic ie z ro zu m ia łe , że d e leg ac i R u m u n ji i P o lsk i p o p a rl i g o rą­
co w n io sek g en . N en ad o v itch a, p rzy czem d e leg at p o lsk i, p , 
S o k a l d o m ag a ł s ię n a ty ch m ias to w e j p o m o cy w  raz ie o m aw ia­
n e j ag resji. A u to r p isze , że są p ań stw a , ja k n p . N iem cy , W ę­
g ry i R o s ja , k tó re n ie b ęd ą n ig d y p rzed m io tem ag resji, g d y 
n a to m ias t R u m u n ja , Ju g o s ław ia i P o lsk a n a rażo n e są n a 
a tak i ze s tro n y p ań stw o w ie le o d n ich s iln ie jszy ch . Jeże li 
w ięc m a b y ć p ro w ad zo n a p o lity k a ro zb ro jen ia , n a leży s ię 
l ic zy ć z tą sy tu ac ją . N ajw ięk szem i w zg lęd am i c ieszą s ię am­
b ic je w ie lk ich m o cars tw , n aw et n a jb a rd z ie j n ieu zasad n io n e , 
trzeb a zatem o d n o s ić s ię co n a jm n ie j w ten sam sp o só b d o 
żąd an eg o p rzez m ałe p ań stw a p raw a is tn ien ia .

K o resp o n d en t d y p l. an g ie lsk ieg o d z ien n ik a „ l  h e D aily  
T e leg rap h”  p isze , że w ed łu g w iad o m o śc i z M o sk w y , ja k ie 
o trzy m an o d ro g ą d y p lo m a ty czn ą p rzez L o n dy n , rząd so w ie­
ck i je s t zd z iw io n y i „ d o tk n ię ty " ( „g r iev ed " ) w sk u tek zm ian y 
s tan o w isk o F ran c ji w zg l. n ieg o . L ew ica f ran cu sk a a n aw e t 
B rian d i P o in ca re za jm o w ali d o n ied aw n a p rzy ch y ln e s tan o­
w isk o w o b ec p o ro zu m ien ia f ran cu sk o -so w ieck ieg o w d z ie­
d z in ie p o lity czn e j i ek o n o m iczn e j, ty czasem g d y d r, S trese - 
m an z o k az ji p o d p isan ia p ak tu K e llo g a s ta ra ł s ię p rzek o n ać 
P o in careg o o k o n ieczn o śc i p o ro zu m ien a f ran cu sk o - so w ie­
ck ieg o w  sp raw ach f in an so w y ch i ek o n o m iczn y ch , to sp o tk a ł 
s ię z o p o zy c ją , a B rian d p on ad to w y stąp ił p rzec iw k o S o w je- 
to m n a Z g ro m ad zen iu L ig i  . M o sk w a t łu m aczy so b ie tę n a­
g łą zm ian ę zaw arc iem k o m p ro m isu an g lo - fran cu sk ieg o .

Z A K L IN A Ł  S IĘ N A  S W Ą P R A W Ą  R Ę K Ę I S T R A C IŁ JĄ  

T E G O S A M E G O D N IA .

E d w ard K o s iń sk i b y ł n o to ryczn y m z ło d z ie jem , ta też w e 
w si K aw ęczy n ie , g d z ie m ieszk a ł, u n ik a li g o lu d z ie i z m u su 
ty lk o zam ien il i z n im czasem p a rę s łó w . M ało też b y w a ł 
w  d o m u , g d y ż zaw ó d z ło d ze jsk i c iąg n ą ł g o p o k o ie ji, g d z ie 
o b ra ł so b ie te ren d z ia ła ln o śc i. Z resz tą k rad ł n ie ty lk o w  p o­
c iąg ach , a le g d z ie s ię d a ło a że n ie zaw sze s ię u d aw ało , w ięc 
czasem o d po czyw a ł za k ra tą .

O sta tn io p o lic ja m ia ła p o w ażn e p o sz lak i, że w p ew n e j 
k rad z ieży k o le jo w e j K o s iń sk i b y ł m o cn o „ za in te reso w an y " . 
W ezw an o w ięc o p ry szk a d o u rzęd u p o lic ji p o w ia to w e j.

K o s iń sk i s ię s taw ił. M ia ł m in ę n iew in ią tk a .
—  N o ja k to tam b y ło —  zap y tan o g o .
K o s iń sk i u d a ł n iew in ią tk o —  jak o b y n ie ro zu m ia ł co o f ' 

n ieg o ch cą a p rzy c iśn ię ty d o m u ru zarzek ł s ię , że jes t n ie­
w inn y . „P raw ą ręk ę —  p o w iad a —  d am so b e u c iąć , że to  
n ie ja !"

P o n iew aż d o w o d u n ie b y ło , zw o ln io n o g o . U k ło n ił s ię 
n isk o i p o szed ł... n a n o w ą w y p raw ę.

Z a P rag ą w sk o czy ł d o p o c iąg u to w a ro w eg o W arszaw a—  
R em b ertó w . T y m  razem n ic n ie u k rad ł. P o ś lizg n ę ła m u s ię 
n o g a. P ew n o o sta tn i raz w  ży c iu . S p ad ł p o d p o c iąg i k o la 
o b c ię ły m u p raw ą ręk ę .

Jeszcze g o d z in ę tem u , p rzy s ięg a jąc s ię w p o lic j i, n ie 
p rzy p u szcza ł, ja k o k ro p n ie p ro w o k u je lo s . N ie p rzy p u szcza ł 
n ig d y , że m o że zd arzy ć s ię tak i n iesam o w ity w p ro s t zb ieg 
o k o lic zn o śc i.

K o s iń sk ieg o p rzew iez io n o d o szp ita la P rzem ien ien ia P ań­
sk ieg o . O d zy sk aw szy p rzy to m n o ść , K o s iń sk i p o w tarza ł ty l ­
k o b łęd n ie :

—  R any B o sk ie , p o co ja to p o w ied z ia łem , co ja z ro b iłem , 
co ja z ro b iłem .

Z A B IŁ A  S Y N A , A B Y  N IE  O D D A Ć G O D O  Z A K Ł A D U  

D L A  O B Ł Ą K A N Y C H .

D o n o szą z K arn s th o rs t p o d B erlin em o w strząsa jące j tra - 
g ed ji ro d z in n e j, jak a s ię w y d a rzy ła tam w  c iąg u w czo ra jsze j 
n o cy . —

4 8 - le tn ia p an i M ae th n e r zas trze liła sw eg o 2 5 - le ln ieg o sy­
n a G u stw a , k tó ry sp a ł z m atką w  jed n y m p o k o ju . P o d o k o­
n an iu czy n u p an i M ae th n er zg ło s iła s ię d o k o m isa rja tu p o­
l ic j i  i z ło ży ła o b szern e zezn an ia . Z  zezn ań ty ch w y n ik a , że 
zam o rd o w a ła o n a sw eg o sy n a z teg o p o w o d u , że m ia ł b y ć 
p rzew iez io n y d o zak ład u d la o b łąk an y ch .

S tw ie rd zo n o , że sy n p an i M ae th n e r o d d łu ższeg o czasu 
ch o ro w a ł n a zab u rzen ia u m y s ło w e i w o b ec o b aw y a tak u 
sza łu m ian o g o o d d ać d o zak ład u . Z ro zp aczo n a m atk a o - 
św iad czy ła , iż w o ła ła sy n a p o zb aw ić ży c ia , n iż sk azać g o n a 
lo s p o b y tu w  m u rach zak ład u d la o b łąk an y ch .

PROSIMY SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW, 
by raczyli rozszerzać „Głos Wąbrzeski1* w gro­

nie swych znajomych,

Straszna zbrodnia niewiernej żony
W ieś P ian k i w p o w iec ie s ie rp eck im b y ła o sta tn io w i ­

d o w n ią s traszn e j zb ro d n i.
Z am o żn y g o sp o d a rz W ład y s ław Jaw o rsk i p o s iad a ł p ięk­

n ą i m ło d ą żo n ę , A n ie lę , k tó ra b y ła p rzed m io tem w estch n ień 
w szy s tk ich m ło d z ień có w i e leg an tó w w io sk o w y ch .

M ło d a k o b ie ta jed n ak zach o w y w a ła p o zo ry tak , że zd a­
w a ło s ię n ic n ie m ąc ić h a rm o n ji m ałżeń sk ieg o p o ży c ia .

W  o sta tn ich czasach jed n ak A n ie la Jaw o rsk a zaczę ła 
d a rzy ć sp ec ja ln ie czu łem i w zg lęd am i m ieszk ań ca te jże w si, 
Jan a K lo n o w sk ieg o . M ąż w k ró tce zo r jen to w a ł s ię , iż żo n a 
g o zd rad za i n ie szczęd z ił je j su ro w y ch w y m ó w ek .

P o ży c ie m ałżeń sk ie s ta ło s ię co raz g o rsze, zw łaszcza , iż  
Jaw o rsk a zaczę ła s ię w o b ec m ęża w y zy w a jąco zach o w y w ać.

K łó tn ie a n aw et b ó jk i zaczę ły s ię zd a rzać m ięd zy m ał­
żo n k am i co raz częśc ie j.

Jaw o rsk i ch c ia ł żo n ę zm u s ić d o zerw an ia sw eg o s to su n­
k u z K lo n o w sk im , czem zd en e rw o w an a żo n a p o stan o w iła 
zn a leść w y jśc ie z sy tu ac ji, O n eg d a j w ieczo rem , g d y Jaw o r­
sk i w y szed ł n a p o d w ó rze , ażeb y zam k n ąć s to d o łę , d o p ad ł g o
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Z okazji Imienin WPana {)Jacła\A/a 

Mieczkowskiego, dziedzica z Niedźwiedzia 

zasyłamy Mu tq drogq życzenia, by żył 
jaknajdłużej, i pracował jak dotqd dla do­
bra naszego kraju i dla tych biednych, któ­
rym nieraz łzę otrze przez wspaniałomyślne 

darowanie pieniędzy za wstęp do Muzeum.

Jeszcze raz życzymy w imieniu tych naj­
biedniejszych oraz w imieniu Redakcji na­
sze najserdeczniejsze
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Wiadomości potoczne
Wąbrzeźnoj d n ia 2 8 w rześn ia 1 9 2 8 r .

— Z w racam y S zan o w n y m C zy te ln ik o m u w ag ę n a d o d a tek 
„N asz P rzy jac ie l" , k tó ry d o łączam y d o d z is ie jszeg o n u m eru  
w o b ję to śc i 8 -m iu s tro n . W  „N aszy m P rzy jac ie lu " zn a jd ą 
S zan o w n i C zy te ln icy o p is Ł o b d o w a, d a lszy c iąg a rty k u łu o 
M ięd zy n a ro d o w ej W y staw ie P raso w ej w  K o lo n ji, o raz a rty­
k u ł p . S tań czew sk ieg o o n azw ach m ias ta W ąb rzeźn a. P o za - 
tem „N , P rzy jac ie l" zaw ie ra n o w o w p ro w ad zo n y d z ia ł ro ln i­
czy . O b razk i i  w ie rsze zap e łn ia ją n u m er „N .  P rzy jac ie la " .

W o b ec ty ch zm ian , (co ty d z ień d o d a jem y 2 s tro n y d o­
d a tk u w ięce j) m am y n ad z ie ję , że S zan o w n i C zy te ln icy p o p rą 
n asze u s iło w an ia p rzez jed n an ie n am co raz to w ięce j C zy -

—  R eg a ty w ew n ętrzn e G . K . W . „Y am b res ia" . W  so b o tę 
d n ia 2 9 u rząd za G im n . K lu b W icś l. „Y am b res ia " sw e d o ro cz­
n ie reg a ty w ew n ętrzn e o m istrzo s tw o k lu b u w czw ó rk ach 
i jed y n k ach p ó łw y śc ig o w y ch o n ag ro d y , o f ia ro w an e p rzez p p , 
B a lce rsk ieg o , S t. C h w ia łk o w sk ieg o , D y rek c ję G im n az ju m i  
k lu b . N ag ro d ę d o b ieg u jed y n ek u fu n d o w a ł p . p ro tek to r 
k lu b u p ro f . B rzo s to w icz . M eta n a g ó rze zam k o w e j. P o czą­
tek reg a t o g o d z . 2 p o p o łu d n iu . P o sk o ń czo n y ch reg a tach 
(g o d z . 5 .3 0 ) o d b ęd z ie s ię p rzy p rzy s tan i u ro czy s te zam k n ię­
c ie sezo n u i ro zd an ie n ag ró d zw y c ięzco m . M am y n ad z ie ję , że 
tu t. sp o łeczeń s tw o t łu m n ie p o śp ieszy n a g ó rę zam k o w ą , ab y 
i tem d ać d o w ó d za in te reso w an ia s ię n aszą m ło d z ieżą g im n a­
z ja ln ą .

—  Z jazd R o d ak ó w z M arm ji, M azu r i z iem i m alb o rsk ie j 
o raz z jazd b y ły ch d z ia łaczy p leb iscy to w y ch n a p o w yższy ch 
te ren ach , o d b ęd z ie s ię w  W ąb rzeźn ie , w  n ied z ie lę d n ia 3 0 -g o 
w rześn ia b r, o g o d z . 1 2 w  sa li h o te lu „D w ó r W ąb rzesk i" . —  
W o b ec w ażn y ch sp raw g rem ja ln e p rzy b y c ie k o n ieczn e . 
Z a Z rzeszen ie R o d ak ó w z W arm ji, M azu r i z iem i M alb o rsk ie j: 
G ó ra lsk i, —  A . C zeczk a, cz ło n ek R ad y G łó w n e j Z rzeszen ia

R o d ak ó w z W arm ji, M azu r i z iem i M alb o rsk ie j

—  K o m u n ik a t. W  d n iach o d 1 6— 1 9 l is to p ad a b r. o d b ę­
d z ie s ię w T o ru n iu I I I  P o m o rsk a W y staw a D ro b iu , G o len i 
i K ró lik ó w .

W szy stk im zn an y m h o d o w co m zo s ta ł.y w y s łan e b ezp ła­
tn ie 2 d ek la rac je o zg ło szen iu sw y ch ek sp o n a tó w n a W y sta­
w ę, o raz reg u lam in tak o w e j.

C i h o d o w cy , k tó rzy p rag n ę lib y w ziąć u d z ia ł w  W y staw ie , 
le cz d ek la rac ji n ie o trzy m ali, m o g ą zw ró c ić s ię d o P o m o r­
sk ie j Izby R o ln icze j w  T o ru n iu u l. S ien k iew icza 4 0 , k tó ra n ie­
zw ło czn ie w y śle żąd an e fo rm u la rze .

T erm in n ad sy łan ia zg ło szeń n a W y staw ę u p ły w a z d n iem 
1 -g o l is to p ad a b r., p o ty m  te rm in ie żad n e d ek la rac je n ie b ęd ą 
u w zg lęd n io n e i d ró b n a W y staw ę p rzy ję ty n ie b ęd z ie .

—  B aczn o ść O sad n icy R o ln i p o w ia tu w ąb rzesk ieg o .! —  
Z arząd Z w iązk u O sad n ik ó w R o ln y ch , p o w ia tu w ąb rzesk ieg o , 
zaw iad am ia w szy s tk ich cz ło n k ó w n a leżący ch d o Z w iązk u , że 
b iu ro sek re ta r ja tu Z w iązk u m ieśc i s ię o b ecn ie w  W ąb rzeźn ie , 
p rzy u licy  W o ln o śc i p o d n r, 5 9 (w  d o m u p . T o m aszew sk ieg o , 
n a p rzec iw k o S ąd u P o w ia to w eg o ).

S ek re ta rja t u d z ie la sw o im cz ło n k o m w e w to rk i i p ią tk i 
b ezp ła tn ie p o rad u stn y ch w  sp raw ach p rzew łaszczen io w y ch , 
p o d a tk o w y ch i in y ch ty czący ch s ię o sad n ic tw a . Z arząd .

—  K . S . „P E P E G E " z G ru d z iąd za ro zeg ra w  n ied z ie lę 
d n ia 3 0 . b , m . o g o d z . 4 -te j p o p o ł. n a b o isk u lu k su so w erti 
zaw o d y to w arzy sk ie z I . d ru ży n ą tu te jsze j „P o m o rzan k i" . —  
W sp o m n ian a d ru ży n a, k tó ra n ie jed n o k ro tn ie ro zg ry w a ła za­
w o d y z A -k laso w em i d ru ży n am i n a sw ą k o rzy ść d a sp o rto w­
co m i p rzy jac io ło m sp o rtu sp o so b n o ść zo b aczen ia p ięk n e j g ry .

Ż y czy ćb y so b ie n a leża ło , b y „P o m o rzan k a " , k tó ra —  ja k  
w y n ik i o sta tn ich zaw o d ó w w y k azu ją —  p o p raw iła s ię i ty m  
razem u m ia ła o p an o w ać sy tu ac ję , a tem sam em u zy sk ać zw y­
c ięs tw o ,

—  K o m ite t O rg an izacy jn y B . B . W sp ó łp racy z R ząd em 
n a p o w ia t w ąb rzesk i. W czo ra j w ieczo rem n a sa li p . S zy­
m ań sk ieg o o d b y ło s ię o rg an izacy jn e zeb ran ie B ezp a rty jn eg o 
B lo k u W sp ó łp racy z R ząd rn u , N a zeb ran ie p rzy b y li zap ro­
szen i sy m p a ty cy B , B . W . z R ząd em . Z eb ran ie zag a ił p . b u r­
m is trz S ch w arz , w ita jąc p rzy b y ły ch . N a zas tęp cę p rzew o d n i­
cząceg o zeb ran ia p o w o łan o p . h r, D ąm b sk ieg o , d o sek re ta rzo­
w an ia p . L ed w o ch o w sk ieg o , N astęp n ie re fe ra t n a tem a t p ra­
cy B ezp a rty jn eg o B lo k u W sp ó łp racy z R ząd em w y g ło s ił p an 
m ajo r K u liczk o w sk i z G ru d z iąd za . P o re fe rac ie p rzy s tąp io n o 
d o d y sk u s ji, k tó ra b y ła b a rd zo o ży w io n ą . U ch w a lo n o , iż o r­
g an izu je s ię K o m ite t O rg an iz ., w  sk ład k tó reg o w esz li w szy­
scy o b ecn i n a zeb ran iu . N a cz ło n k ó w zarząd u w y b ran o p p . 
b u rm is trza S ch w arza , jak o p rezesa K o m ite tu , h rab ieg o D ąm b­
sk ieg o o raz k s . D r. Ł ęg o w sk ieg o z W ie lk ich R ad o w isk .

O d czy tan iem i  p o d p isan iem p ro to k ó łu zeb ran ie K o m ite tu  
O rg an izacy jn eg o zam k n ię to .

W arto n ad m ien ić , że n a zeb ran iu p o ru szo n o k w estje b a r­
d zo p o w ażn e . W śró d ty ch k w estj i p o ru szo n o sp raw ę s to­
su n k u R ząd u d o K o śc io ła K a to lic k ieg o . Jak w iad o m o , czy n­
n ik i w ro g ie o b ecn em a R ząd o w i, ro zp o w szech n ia ją p o g ło sk i, 

w c iem n o śc i jak iś d rab i zad a ł m u k ilk a u d e rzeń p a łk ą w  
g ło w ę.

O g łu szo n y w ieśn iak zach w ia ł s ię , jed n ak że o sta tk iem s ił 
o s łan ia jąc g ło w ę p rzed razam i p rześ lad o w cy , zaczą ł n a o ś lep 
u c iek ać . N ap astn ik d o g n a ł g o jed n ak i k ilk o m a razam i w  
c zaszk ę p o ło ży ł g o tru p em n a m ie jscu .

N a w ieść o zb ro d n i n a m ie jsce p rzy b y ły w ład ze p o lic y j­
n e i t łu m y m ieszk ań có w w io sk i. W szczę to jn e rg iczn e d o­
ch o d zen ie , k tó re sk ie ro w a ło p o d e jrzen ia n a p rzy jac ie la A -  
n ie li Jaw o rsk ie j, Jan a K lo n o w sk ieg o . P rzep ro w ad zo n a w  
m ieszk an iu teg o o sta tn ieg o rew iz ja u jaw n iła tęg ą p a łk ę , zb ro­
czo n ą k rw ią .

K lo n o w sk i p o czątk o w o w y p ie ra ł s ię zb ro d n i, tw ie rd ząc , 
iż sam p o k rw aw ił s ię p rzy rąb an iu d rzew a , jed n ak że , g d y 
p y tan ia p rzy p a r ły g o d o m u ru , p rzy zn a ł s ię d o zb ro d n i.

Jak s ię o k azu je , m y śl zab ic ia Jaw o rsk ieg o p o d su n ę ła m u 
żo n a zm arłeg o , A n ie la , o b iecu jąc w zam ian za to m ałżeń s tw o 
i p o d z ia ł m ają tk u .

O b o je sp raw có w zb ro d n i o sad zo n o w  w ięz ien iu .

ja k o b y o b ecn y rząd s ta ra ł s ię o d su n ąć szk o łę o d re lig ji . —  
O tó ż ta sp raw a tak b a rd zo w ażn a d la n as P o lak ó w - 

K ato lik ó w , zo s ta ła zu p e łn ie ja sn o w y św ie tlo n a , że R ząd o - 
b ecn y n ie s ta ra ł, an i s ię s ta rać n ie b ęd z ie o to , b y re l ig ję 
ze szk o ły u su n ąć .

W  d y sk u s ji n ad p y tan iem czy R ząd p o p ie ra m aso n e rję , o - 
św iad cza k s . d r. Ł ęg o w sk i, iż p rzek o n a ł s ię n a p o d staw ie 
m iaro d a jn y ch ź ró d e ł, źe R ząd n ie p o p ie ra m aso n er ji , o raz 
p o d k reś la k s . d r. Ł ęg o w sk i, k a to lic y zm p o w in ien p o p ierać 
ab y n ie d o p u śc ić d o o p an o w an ia g o p rzez m aso n e rję .

— Święto Przysposobienia Wojskowego i Wy­
chowania Fizycznego na miasto Kowalewo odbę­
dzie się w niedzielę dnia 30 września br. według 

następującego programu:

g o d z , 8 . Z b ió rk a p rzd M ag is tra tem , 
g o d z , 8 .2 0 o d m arsz d o k o śc io ła , 
g o d z . 8 .3 0 N ab o żeń stw o ,
g o d z . 9 ,1 5 d e f i lad a i o d m arsz n a b o isk o ,
g o d z , 1 0— 1 2 zaw o d y ,
g o d z . 1 2— 1 4 p rze rw a o b iad o w a , 
g o d z . 1 4— 1 7 d a lszy c iąg zaw o d ó w , 
g o d z , 1 7— 1 8 o b lic zan ie w y n ik ó w , 
g o d z . 1 8 d e f i lad a zaw o d n ik ó w i  ro zd an ie n ag ró d .

O  g o d z . 2 0 zab aw a tan eczn a w  sa li p , b ch re i- 
b e ro w e j. K o m ite t P , W . i W , F , t

Z NASZEJ DZIELNICY.
—  G o lu b . (W y jaśn ien ie R ad y M ie jsk ie j.) W  n r, 9 7 n a­

szeg o p ism a p o d a liśm y za „P ie lg rzy m em " n o ta tk ę o tam t. 
R ad z ie M ie jsk ie j, d o k tó re j R . M . n a sw em p o s ied zen iu d n ia 
2 9 s ie rp n ia b r. zm u szo n a b y ła za jąć s tan o w isk o i s tw ie rd za:

1 . P rzew o d n iczący m R ad y M ie jsk ie j b y ł p . F r. B arto­
szew sk i, zas tęp cą p . K I. G ó rsk i.

2 . P o zak o n trak to w an iu p . B arto szew sk ieg o n a s tan o­
w isk o w o źn eg o szk o ły , z ło ży ł o n p rzew o d n ic tw o i zm u szo n y 
b y ł z rzec s ię m an d a tu .

3 . D n ia 1 8 s ie rp n ia w y b ran o n a p rzew o d n icząceg o R . M .  
jed n o g ło śn ie k ie ro w n ik a szk o ły p . K I. G ó rsk ieg o , a w ięc ju ż 
p o u k azan iu s ię w y że j w y m ien io n y ch n o ta tek .

4 . O b o jk oc ie w  R . M . p ew n y ch u g ru p o w ań m o w y b y ć 
n ie m o że, czeg o n a jlep szy m d o w o d em je s t jed n o g ło śn y w y b ó r 
p rzew o d n icząceg o , t , j . p . G ó rsk ieg o .

5 . Jeże li n a zw o łan e p o s ied zen ia w d n iach 3 0 czerw ca 
i 5 l ip ca n ie zeb ra ła s ię d o sta teczn a l ic zb a rad n y ch , to n ie 
d la b o jk o tu , —  a racze j s to su n k i lo k a ln e b y ły  p rzy czy n ą .

6 . R ad n y p . R iesen fe ld , d łu g o le tn i o b y w a te l n aszeg o m ia­
s teczk a je s t p rzed s taw ic ie lem m n ie jszo śc i n a ro d o w e j.

Z a R ad ę M ie jsk ą :
U lato w sk i G ó rsk i P ap esz .

—  P e lp lin , Z a ap ro b a tą J , E . K s. B isk u p a D ra O k o n iew­
sk ieg o o d b y ł s ię tu ta j s ta ran iem K ato lick ieg o Z w iązk u M ło ­
d z ieży P o lsk ie j n a D iecez ję C h ełm iń sk ą k ilk u d n io w y k u rs 
w y ch o w an ia f iz y czn eg o p rzy u d z ia le 7 0 u czes tn ik ó w d la X . X . 
P a tro n ó w S to w arzy szeń M ło d z ieży P o lsk e j.

N a k u rs ie w y g ło s il i k ilk a re fe ra tó w d y sk u sy jn y ch pp . k p t, 
N iteck i, ja k o p rzed s taw ic ie l P ań stw o w eg o U rzęd u W , F . i P . 
W . o raz F lisak , in s tru k to r w y ch . f iz .

X . X . K u rs iśc i z w ie lk im  zap a łem i zad o w o len iem p rzy­
k ład a li s ię d o za jęć teo re ty czn y ch i p rak tyczn y ch , o b ję ty ch 
p ro g ram em . W szy scy ćw iczy li ch ętn ie , b ez w zg lęd u n a w iek . 
N a zak o ń czen ie k u rsu o d b y ła s ię o k azo w a le kc ja g im n . k s ię­
ży , k tó re j z w ie lk im  za in te reso w an iem p rzy g ląd a ł s ię J . E . 
K s. B isk u p D r. O k o n iew sk i, u d z ie la jąc p o s ło w ach zach ęty 
sw ego b ło g o s ław ień s tw a n a zak o ń czen ie .

P rzem aw ia ł ró w n ież n a zak o ń czen ie S ek re ta rz Z w iązk u 
k s . Ż y n d a , d z ięk u jąc p p . p re leg en to m za tru d y tego k u rsu , 
a u czes tn ik o m za p rzy b y c ie .

Im ien iem u czes tn ik ó w k u rsu p rzem aw ia ł k s . d r. Ł ęg o w sk i 
z W ielk ich R ad o w isk , k tó ry jak o w y raz ic ie l m y śli i p o g lą­
d ó w k s . k s . K u rs is tó w w y p o w ied z ia ł: „W y ch o w an ie f izy czn e 
w d o b ie o b ecn e j w in n o b y ć jed n y m ze śro d k ó w d u szp a­
s tersk ich ."

K u rs ten , ja k o p ie rw szy w R zeczy p o sp o lite j s tan ie s ię 
b o d źcem d o p racy d u ch o w ień s tw a n a p o lu w y ch o w an ia f iz y ­
czn eg o n a tak w ażn y m p o ste ru n k u ja k im  je s t P o m o rze .

—  T u ch o la . (Ś n ieg .) W p ro st n iep raw d o p o d o b n ą , a le 
p raw d z iw ą je s t w iad o m o ść , źe w  so b o tę o k o ło 3 g o d z in y p o 
p o łu d n iu p o jaw ił s ię n a o b sza rze p o m ięd zy R y tlem a G u tó w - 
cem p ierw szy śn ieg w  ty m  ro k u . D ziw io n o s ię , że d acn y - w a­
g o n ó w k o le jo w y ch teg o p o c iąg u , k tó ry  n ad ch o d z ił o d C h o n ic 
o ty m  czas ie , b y ły b ia łe . O k aza ło s ię , że b y ły p o k ry te sa - 
d z ią śn ieżn ą. N iem a reg u ły b ez w y ją tk u . B y ć m o że, źe śn ieg 
o ty m czas ie s tan o w i w  n aszy ch s tro n ach ró w n ież w y ją tek 
i źe b ęd z iem y m ie li d u żo p ięk n e j p o g o d y , zan im n ad e jd z ie 
rzeczy w is ta p o ra z im o w a .

Z CAŁEJ POLSKI.
—  W o lb ro m . (W ie lk a k rad z ież ). W  fab ry ce w y ro b ó w 

g u m o w y ch „W o lb ro m " w  W o lb ro m iu w  w o j. k ie leck iem , d o­
k o n an o w  n o cy w łam an ia d o lo k a lu g łó w n eg o b iu ra fab ry k i, 
p rzy czem ro zp ru to k asę że lazn ą i zab ran o z n ie j g o tó w k ę w  
k w o c ie 1 5 , 6 0 0 z ł. Z arząd fab ry k i o św iad cza g o to w o ść w y ­
p łacen ia o so b o m , k tó re s ię p rzy czy n ią d o o d n a lez ien ia sk ra­
d z io n e j k w o ty , a lbo je j częśc i, 1 0 p ro c , o d n a lez io n e j su m y .

—  P szczy n a . (Ż y w a p o ch od n ia ). N a łą ce p o d P szczy n ą , 
d z iec g o sp o d a rza S k rzy p czy k a , ro zp a liw szy w ie lk ie o g n isk o , 
zaczę ły d o k o ła n ieg o sk ak ać i  tań czy ć .

W  p ew n y m m o m en c ie w ia tr rzu c ił sn o p sk ie r n a jed n ą 
z d z iew czy n ek , k tó ra m o m en ta ln ie s tan ę ła w p ło m ien iach . 
In n e d z iec i w id ząc n a d z iew czy n ce p a lące s ię o d z ien ie , u c ie - 
k ły  w  p o p ło ch u , p o zo s taw ia jąc n ieszczęś liw ą n a p astw ę lo su .

D z iew czy n k a w sk u tek c iężk ich o p a rze i m arła aa d w ń e li 
g o d z in aah w  a traan y ah



D zisie jszy num er
„G łosu W ąbrzeskiego 11

to ostałn i w 3 kw arta le . D ir«

♦
 tego, kto jeszcze nie za- 

pisał sobie „G łosu" niech  na* 

tychm iast to uczyni!!!"ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

„H ym n pokoju11.
W  Paryżu utw orzono kom itet, który m a zająć 

się zorganizow aniem konkursu m iędzynarodow e­
go na „H ym n Pokoju* .

M uzycy w szystk ich narodow ości, które pod­
pisały pakt K elloga, w ezw anni są do uczestn ictw a 
w  konkursie.

„H ym n Pokoju** m a być pieśnią prostą, ale peł­
ną w yrazu, gloryfiku jącą „kró lestw o pokoju na 
ziem i'* , .

Sądzim y, że polacy m uzycy w ezm ą udział w  
tym konkursie na stw orzenie m iędzynarodow ej 
pieśni tryum falnej pokoju.

4. dr. Pajzdersk i, konserw ator w oj. poznańskiego i pom ,: 
„K onserw acja tkanin";

5. dr. Stefan K om ornick i, kustosz krak.: „H istorja zło- 
tn ictw a kościelnego".

Prelegenci są w ybitnym i znaw cam i przedm iotów , o któ­
rych będą m ówili, K urs rozpocznie się w e w torek, dnia 2-go 
październ ika o godz. 10 przed poł.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

JA R M A R K I W  W O JE W Ó D Z T W IE P O M O R SK IE M .

1 październ ika  
Św iecie: koński, bydlęcy, św ińsk i.

2 październ ika
B rusy , pow . C hojn ice: bydlęcy, koński, św ińsk i.
C hm ielno , pow . K artuzy: bydlęcy, koński.
P apow o B iskup ie, pow . Toruń: kram arsk i, bydlęcy, koński, 
Skarszew y, pow , K ościerzyna: św ińsk i.
Skórcz, pow . Starogard: kram arsk i, koński, bydlęcy, 
Turza, pow . Tczew : bydlęcy, koński.
W ąbrzeźno; bydlęcy, koński.
W ięcbork , pow . Sępólno: bydlęcy, koński. 
Ż arnow iec, pow . M orski: bydlęcy, koński.

3 październ ika
L ubaw a: kram arsk i, koński, bydlęcy, 
P odgórz, pow . Toruń: bydlęcy, koński. 
P olsk ie B rzozie, pow . B rodnica: bydlęcy, koński.

R U C H T O W A R Z Y ST W .

—  W ąbrzeźno. B aczność obóz w ielk iej Polsk i! Zebra­
nie m iesięczne odbędzie się w piątek dnia 28, 9. br, o godz, 

8-m ej w ieczorem w  lokalu p. K lim ka, na które zaprasza człon­
ków i sym patyków . Zarząd.

— W ąbrzeźno B aczność Stow . K at. M łodzieży 
Żeńskiej w W ąbrzeźnie. W  niedzielę dnia 30 bm . odbę­
dzie się zebranie plenarne o godz. 1,30 w w ikarjów ce. 
O punktualne przybycie w szystk ich druchem prosi

Zarząd

—  B aczność C złonkow ie Stow . M łodzieży K atolick iej! 
W  sobotę w ieczorem  dla członków  Stow . M łodzieży M ęsk iej 
spow iedź św ., a  w  niedzielę o godz, 9-tej zb iórka przed  w ika- 
ryjką , poczem  w ym arsz do kościo ła na w spólną K om unję św .

P o poł. w  niedzielę o godz. 2 po poł. zb iórka przed ogn i­
sk iem , skąd odbędzie się w ycieczka do Ł abędzia .

Z A R Z Ą D .
t II !" I ■U l .l.MMBaggR .l ■_ IL

— ■ Ź ieleń . Zebrania m iesięczne K ółka R oln iczego 
przypada w  niedzielę d. 30. bm . o godz. 4. po poł. p. 
Sroki. Zarząd

—  W ąbrzeźno W  sobotę 29 b. m . o gedz. 8-m ej 
zebranie w łaścicieli dom ów w  strzeln icy przy ulicy Po­
m orskiej. Zarząd.

—  W ąbrzeźno Z ebran ie T cw arzt  stw a  L udow ego odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 30 w rześnia br. na now ej salce 
zaraz po nieszporach. O liczny udział prosi Zarząd

N otow ani* M łyn* P arow ego w W ąbrzeźn ie

K olejow a 56.

w dniu 26. IX . 1928 r. za 100 kilo .

M anna pszenna (kaszka)..................
M ąka pszenna N elson (grysikow a) .
M ąka pszenna Luksusow a ....
M ąka pszenna Extra ...
M ąka pszenna O O O O......................
M ąka pszenna O O O.........................
M ąka pszenna Pastew na .
M ąka żytnia I .......................................
M ąka żytnia II ......................................
O spa pszenna .....................................
O spa żytn ia.................................  

zł 72,—
. 71,—
» 68)
» 64,-
,, 60-
. 50,-
„ 35,—
>» » —
n f

, 28-
» 28,-

dotow an ia giełdy pledów  roln . w  P oznan ia
N otow ania oficjalne z dnia 26 .9 . 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Poznań

Zyto
Pszenica
Jęczm ień brow .
Jęczm ień zw .
M ąka żytn ia 70% z w ork. stan.
M ąka żytn ia 65% z w ork. stan.
M ąka pszenna 65% z w ork.
O wies.
O tręby żytn ie
O ręby pszenne
R zepak

34,75-35,50 
39.50-41,50 
33,50-34,50

49,25-00,00 
51.25-00,00 
61,00-65,00 
31,00-32-05 
25,00— 26 00 
26.00-27,00 
70,00— 75,00

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego ‘ (B . Szczuka) 

W ąbrzeźno, —  R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka 

W ąbrzeźno. —  Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.

Z aw iadom ien ie nr. 1. 
Przypom inam y Szan. Panom W yborcom 

do kh Przem ijslo igg - H andlooej 
w G R UD ZIĄD ZU  

że  lis ty  w yborcze  w yłożone zostały  do  publiczne ­
go w glądu, celem  w niesien ia  ew entualnych re- 
klam acyj w lokalu sali R A DY  M IEJSK IEJ  

w G O D ZIN A CH od 14-tej do ;I6  te j, 
w D NIAC H od 24 IX . do 8 X. br. w łącznie .

W ybory do Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
przeprow adzone zostaną w m yśl opublikow anego przez G łów ną 

K om isję W yborczą R egulam inu W yborczego.

w  dniu 4-go listopada br. w  godzinach od 9-tej do 20~tej. 
w lokalu R atusza —  Sali R ady M iejskiej.

Miejscowa Konysja Wyborcza w Wąbrzeźnie na obwód szógły

O bw leszzcen ie
N a zasadzie § 50 i 54 rozporządzenia 

M inistra R obót Publicznych z dnia 26. 6 
1924 r. D z. U . R . P, N r.61-24, Poz. 611 
w strzym uje się z dniem  29. IX . 
1928 r. aż do odw ołan ia w szelk i 
ruch kołow y w ulicy K olejow ej 
na odcinku od ulicy H allera  do  
m ałego dw orca z pow odu zakładania 
na tejże ulicy kanalizacji dla w ód de­
szczow ych. O bjazd przez ulicę O grodo­
w ą oznaczony będzie tab licam i orjenta- 
cyjnem i.

W ąbrzeźno, dnia 28. IX . 28 r.

M iejski U rząd Policyjny
SC H W A R Z, burm istrz.

Przetarg przym usow y 
W  piątek , dnia  2  październ ika  1928  r. o  gedz. 10 

przed poł. sprzedaw ane będą najw ięcej dają­
cem u za natychm iastow ą zapłatę gotów ką obok 
kościo ła ew angelick iego nast. rzeczy:

I le tn i płaszcz, fi para butów , 
2  sto ły , fi bufet dębow y, I dokart, 
I m łocarka, fi row er m ęska, fi sza ­
fa żelazna, I w óz, I pom nik, I lu ­
stro , I szafa, I biurko , I pulp it, 
I um yw alka, fi krzesło na  biegu ­
nach, fi sanie , I kanapa, 5 kóz. 

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
(— ) SC HW A RZ  burm istrz

111= 111= 111= 111=  
Przyjm uję

U czenn ice 
do  nauki szycia  i kro ju .

Zarazem  w ykonuję  

w szelk ie prace w cho ­

dzące w  zakres  

plisow ania i K arbow ania 

W . R U M IŃ SKA  
m istrzyni dam sko-kraw iECka 

W ąbrzeźno R ynek 22 

111= 111= 111= 111=
Poszukuje się  

m ieszkania
<4 lub  15 pokojo ­
w ego z kuchnią  

Zgłoszenia 

adm , G łosu W ąbrz.

O głaszajcie  8lę

w „G losie W ąbrzeskim* 1 2 3'

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .

D iecezja chełm ińska.
Pelp lin , W e w torek, dnia 25. bm , udzielił N ajprzew , K s. 

B iskup Stanisław W ojciech kanonicznej insty tucji K s. probo­
szczow i C zubkow i z Św iętego na beneficjum w Jabłonow ie, 
K s. adm . Leonow i Pełce z Torunia (św . Jakóba) na benefi­
cjum w  K urzętn iku.

K tirs sztuk i kościelnej.
D nia 2 i 3 październ ikarb. odbędzie się w Sem inarjum 

D uchow nem w Pelp lin ie kurs sztuk i kościelnej, uw zględnia­
jący przedew szystk iem tkaniny oraz złotn ictw o kościelne.—  
Prelegentam i będą pp.:

1. dr, W iesław Zarzycki, profesor uniw ersytetu krakow­
skiego: „Tkaniny kościelne i ich technika";

2. dr. K arol H om olasc, profesor uniw ers. krak.: „Estety­
ka ornam entu w tkaninach";

3. dr. M arjan M orelow ski, kustosz krak.: „H istorja sztuk i 
gobelinow ej i dyw anowej";

SzK ółsa fuw iaiow a  

w  O konin ie  
pow . G rudziądzki, 

poczta M ełno poleca 

drzew ka ow co  w e
w  w ielkim  w yborze. C en­
nik na żądanie bezpłatn, 

N O W A C KI
K ierownik Szkółki

M łode bezdzietne m ał­
żeństw o poszukuje od 
1 październ ika

2 PO K O JE  
z kuchnią

Zgłoszenia pod „E . K . 

1928’ ' do Ekspedycji 

G łosu W ąbrzeskiego.

la górnośląski w ęgle!

z kopaln i lub składnicy franko piw nica, 

górnośląski koks z hut, 
w ęgiel kow alski, św ierko ­
w e i olszow e szczapy, 
i drzew o rąbane poleca

. po najtańszych cenach — — —

J. & E. EISEN A C K
W ąbrzeźno

W e w torek, dnia  2 paździer­
nika 1928 roku odbędzie się  
w W Ą B RZEŹN IE (Pom orze) 

jarm ark 
■a kon ie  i byd ło

A M A G ISTRA T  
(-) SC H W A R Z burm istrz

O dbiorn ik i rad jow e
nagrodź, na w ystaw ie radiow ej w  Po­
znaniu 1927 r. dużym srebrnym m eda­
lem , 1-7 lam p .w ykonane z najlepszych 
części, pod kierow nictw em pierw szo­
rzędnych fachow ców , z głośną i  czystą 
audycją, to szczyt doskonałości, przy 
cenach niezw ykle nisk ich. G łośnik i, 
słuchaw ki, akum ulatory, baterje ano­
dow e, lam py katodow e oraz w szyst­
kie części do budowy aparatów w  w iel- 
—  kim w yborze stale na składzie. —

R . W ojteeki, W ąbrzeźno
W ytw órnia aparatów rad iow ych

Szanow nej K tijen tell 
podajem y do w iadom ości, że pom im o zm ia­

ny Inspektoratu jak daw niej tak nadal p. 

W ojciech R om antow ski jestpelnom ocn. pier­

w szym zastępcą do zaw ier. naszych w szel­

kich in teresów w  zakresie sprzedaży i dost, 

św iatow ej sławy szw edzkich w irów ek i m a- 

sieln ic „D iabolo -Separator". W obec tego 

upraszam y Szan. K lijentelę z calem zaufa­

niem w  tym że in teresie do N iego się zgłaszać, 

W .R 0M A N T 0W SK I  W ąbrzeźno, W olności 55 

Inspektor [iw I,DiabMo-Separator“
G N IE W K O W SK I T oruń , W ielkie G arbary 11

SA P O N
z „koszulką”

najlepszy środek do prania bielizny.

„A S A N“
do bielenia bielizny.

Środki pod gw aancją nieszkodliwe, od 20 lat 
chlubnie znane i nagrodzone zotym i m edalam i 
Zw ażać naznak ochr K oszu lkę )o nabycia w szędzie | 
C hem . Fabr.„E rgasta‘ C . N a? órsk i Starogard-Pom orze

B U C K  JO N ES
............................................. m ili lir III

W spaniały  m łody  cow boy, 
kró l sensacjonistów am erykańskich | 

groźny ryw al „TO M  M IX A “  

w najnow szym sw ym film ie pt.

Jrwawy lfaracV‘1
P ełen nap ięcia dram at w 7 aktach |  
piękne w idoK i daleU ioh stepów am eryk. I

D olegliw ości ubogich farm erów .

N adprogram ! I
Przedstaw ien ie dla dzieci |
Tylków  sobotę o  4  po  poł. S

A m unicja  do  polow an ia
P A T R O N Y D O P O L O W A N IA z śru tem ! bez  

C Z A R N Y  F R O C H  D O  R O B IE N IA  N A R 01
P R O SZ E K B E Z D Y M N Y

K A P SU Ł K I Z A P A L N IC Z E
polecają

J  &  E  E isenack,  W ąbrzeźno

Szw ajcar
Potrzebny od 1. X .br. 

SK O W R O Ń SKI 
R adzyń -w yb.

Jaja 
kupuje po najw yż­

szych cenach dzien­

nych

D on E ns^ rtO B ij
E . G oetz, W ąbrzeźno 

Tel. 174.

■w  

i w szelk i inny drób 

kupuje 

E .G oetz,w am  

K olejowa 63. tel. 174

U ŻYW A NA

B ryczka 
na snrzedaż

SK RZYPC ZA K  
W ąbrzeźno  

naprzeciw kolejk i m iejsk


